
P O S T Ę P
Lał temu tysiąc —- 
z wielką biedą
ledwie się człek przez bory przedarł 
żeby sąsiadom o mil siedem 
miodu za płótno sprzedać.

Lat temu pięćset — 
borem, lasem
przez rzeki wbród i wąską drogą 
na dwór, na turniej, na zapasy 
jeździła rycerstwa mnogość.

Lat temu sto —
po lichych mostach
sznur dyliżansów, wozów, bryczek
piaszczystą, drogą prosta
gnał 2 okolicy w okolic

Pół wieku tenra — 
tu i ówdzie
przez rzekę, las i poprzez d o  l e  
po czarnych szynach, 
sapiąc w trudzie, 
poszła żelazna kolej.

ćwierć wieku temu —» 
na zawody
z koleją, z wozem zwykłym 
ruszyły szosą samochody 
i zwinne motocykle.

A dziś —» 
nad niemi 
drogą szeroką, 
w nieba przestrzeni

bliski obłokom — 
śpiew śmigła 
zgóry
rzucając polom, 
mknie srebmopióry, 
przez wichrów trakt 
stalowy ptak — 
•samolot!

Ed. Szymański

Każdy przyjaciel „Krasnoludków* sianie do „Wyścigu Spryt* 
nych <3łórek*ł. W^ścrg ten rozpoczynamy od dziś, a skończymy



Listopadowy promyk
Idzie Wojtuś z Marysią i smuci się, że 

już jesień* t
Szu, szu, szu— szemrzą liście. Wiatr 

porywa je i unosi wdał. Żal, żal, żal... 
skarżą się drzewa — ach, zima już nad­
chodzi.

— Nie smućcie dzieci — mów: listo­
padowy Promyk do liści i drzew. ̂  Cóż z 
tego, że jesień. Tak przecież ładnie! Za* 
wołam tu dzieci.

Chwycił Promyk kilka listków do rę­
ki. Podniósł je do góry. Okręcił się.

— Złote liście ,liście złote, kto je zbie­
rać ma ochotę, niechaj do mnie tu przy-
Zuchy się bawię

P r z
Na dziedzińcu pomięazy dwoir*a drze­

wami, czy palami} lubprzeciwległemi pło­
tami, przeciąga się sznur na metrowej 
wysokości oa 'ziemi. W środku jego 
przytwierdzony jes£ słomiany chochoł — 
poczwara, końcem óparfy o ziemię, lecz 
przytrzymywany pr-ze,z 'sznur.

Źuchy, jako płala, na głos wodza: 
..Leci, pędzi ptaków chmąra}“ 

wymachują^. tcękootta wybiegają Z ; mety, 
odległej od chochoła o iO kroków, krzy­
cząc:

„A tu! co tt. za pogwara?1*
Nie zatrzymując się, przedostają się 

pod sznurem i w pędzie docierają do

C ho
W odległości 20 kroków od mety z 

której wypuszcza się pojsdvjjczo zuchów, 
stoi chochoł, czy też wetknięty kij. Po­
między tem, a metą są wykopane co czte­
ry kroki, poprzeczne cztery , rowki dłu­
gości do 2 metrów. Zuch wychodzi z za- 
wiązanemi oczyma. Ma on dojść do cho­
choła i przewrócić go, ominąwszy po dro­
dze rowku Idzie przeto łukiem, Za trze- 
cim razem. tfdy wejdzie dn rowka prze­
grywa i wydiqdzi z gry. W drodze ttt.eźe 
też dwa Mty zapytać.

chodzi. Mam tu listki do wyboru. Do wy­
boru. do koloru. Jaki listek chce dobro­
dziej?

Ten jest z dębu. Ten jest z klonu. Ten 
jest * lipy. Ten z topoh. Ten pierzasty 
to z jesionu. Do wyboru, do koloru, co 
kto lubi, co kto woli.

Słuchają dzieci nawoływań Promyka. 
Zrobiło się im wesoło.

Wojtuś trącił Marysię i mówi:
— Słyszysz, jak zmyślnie Promyk na­

wołuje? Naprawdę, te listki są śliczne. 
Nazbierajmy ich.

I zaczęli zbierać.

elot
drugiej mety. odległej od sznura tak jak 
i pierwsza.
r ,,'Ptak“, który najwcześniej „przyfru- 

nął“ otrzymuje kreskę. Ten zaś, któ.*y 
wywrócił nieostrożnie chochoła, zostaje 
przez niego „pożarty “ i wychodzi z gry.

Biegi następują naprzemian, to z jed­
nej, io z drugiej mety.

Odmianą będzie, gdy sznur opuścimy 
niżej, by. zuchy zamiast podchodzenia, 
przeskakiwała

Górna część chochoła musi być cięższa, 
by przy poruszeniu sznurem chochoł się 
wywracał. Aby jednak sam się utrzymał 
możemy wykopać mały dołeczek w ziemi

choł
„Pytam o drogę,
Bo trafić nie mogę!“

Wówczas wódz podaje mu informację, 
„pół obrotu w lewo — pięć kroków na­
przód.., dwa kroki w przód i trzy kroki w 
lewo... trzy kroki w lewo i jeden krok w 
tył...“ i t. p. Wygrywa z całości ten, kto 
dotzedł do chochola'ominąwszy wszystkie 
wnwWl ł bea wskazówek, lub kto najmniej 
pytał ,i na j mnie i Mą ilość rtt*y do
fowkow. A, A. N.

KRASNOLUDKI
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(13-ciąg da^zy)
— No, teraz opowiadajmy co kto zau­

ważył, a jutro zrana zaczniemy naukę ję ­
zyka, dowiemy się jak się nazywa wyspa 
i zawiesimy sztandar.

— Hm, od czego tu zacząć — zamru­
czał Julek. — Lud mój jest niechlujny, 
brudny i plugawy. Obywatele tutejsi nie 
myją się pod żadnym pozorem, studnie 
mają płytkie i brudne, toteż w każdej 
chacie leży ktoś chory na dysenterję. Za - 
to lud mój żuje ciągle jakieś liście, które 
nazywa betel, albo sirih, od czego ma 
buzie bronzowo-czerwoną. No i to chyba 
wszystko, co można o moim ludzie powie­
dzieć.

— No. Wacek! Teraz ty.
— Ja zauważyłem... hm!„. że tu jes* 

strasznie dużo jadowitych wężów, tak, że 
niebezpiecznie jest chodzić.

— Mnie się rzuciło w oczy — odezwał 
się Mietek — że tu nic nie uprawiają, tyl­
ko jedzą owoce z dzikich drzew...

— Aha! — wtrącił Julek. — Na jedną 
palmę, zdaje się kokosową, mówią „kla­
pa”.

— Właśnie — ciągnął Mietek — myślę, 
że jak jest pora deszczowa, to ci ludzie 
przymierają głodem, bo nie robią zapa­
sów i wtedy jest rzeczywiście — klapa. 
Dróg też wcale nie mają i w ciągu naszego 
spaceru ciągle musieli torować sobie 
przejście. To chyba wszystko.... A co ty 
powiesz. Breloczku?

— Ja myślę, że oni są bardzo do­
brzy, ci dzicy — zaczął Breloczek. — Nie 
widać wcale, żeby się kłócili, albo mówili 
sobie jakie nieprzyjemne rzeczy. Także 
nie kradną wcale i wszystko jest u nich 
otwarte, tylko...

— Co tylko?
— Tylko, że nie umieją czytać i pisać 

i koniecznie trzeba ich tego nauczyć, bo 
inaczej nie będą mogli czytać książek.

— No, Breloczku, z książkami toś nie- 
bardzo w porę się wybrał — uśmiechnął 
się Mietek — bo tymczasem oprócz atlasu 
i kieszonkowych kalendarzy, to i my nie 
mamy żadnych książek, ale owszem, moż­

na ich nauczyć czytać i pisać.
— Jabym... — zaciął się Breloczek —« 

jabym się tem zajął.,,
— Doskonale! — parsknął Julek — 

Breloczek dostaje dziś nominację na mi­
nistra oświaty.

— Tak ,ministra oświaty! •— potwier­
dził poważnie Mietek. — A my podzielimy 
się pracą w taki sposób: ja  będę ministrem î 
rolnictwa i robót publicznych. Julek mini- | 
strem zdrowia i higjeny, a Wacek — mi* 
nistrem wojny... z wężami.

— Niech żyje wężowy minister! —* 
zawołał Julek.

-— Niech żyje gabinet ministrów wy­
spy.... wyspy,,, — zająknął się Wacek i 
roześmiał się, — Przecież my dotąd jesz­
cze nie wiemy jak się nazywa nasza 
wyspa!

— I wogóle oprócz słowa „alun ałun”, . 
nie znamy wcale języka naszego ludu — 
powiedział Julek.

— Jutro weźmiemy się do nauki — 
powiedział Mietek •— a tymczasem spać!

— Uuff! — przeciągnął się Wacek. —
Z jaką przyjemnością wypiłbym teraz 
szklankę kakao, potem umył się prawdzi- 
wem mydłem w prawdziwej miednicy i 
położył się do prawdziwego łóżka I

— No, to długo na to jeszcze pocze­
kasz! — mruczał Julek, ściągając trzewi­
ki. — Ale co do mydła, to naprawdę bę*. 
dzie krucho. Jak ten Robinson robił 
mydło, nie pamiętacie

— O ile mi się zdaje, to w ..Robinso­
nie” nic się nie mówi o mydle...

— Dlaboga! Jakiż on musiał być 
brudny!

— A może znalazł mydło na tym roz­
bitym okręcie?

— Może być... Tylko na to nie można 
Uczyć: okręty nie rozbijają się tak na
zawołanie.

—  R a ,  b ę d z ie m y  musieli  sam i / r o b i ć  
m y d ło  — pow iedzia ł  M ietek.

— lak, ale wiesz z czego się robi i 
jak? — spytał Julek.

— Zdaje mi się, że z tłuszczu i,ługu.
(Ciąg dalszy nastąpi)

KRASNOLUDKI'
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Coś połyska z daleka, 
Stanie ryza: to rzeka. 
Jakże przejdę przez wody, 
by nie zrobić se szkody.

Taki sobie cudaczek, 
co go zwano wiślaczek. 
Miał łódeczkę maluśką, 
płynął sobie cichutko,

M KRASNOLUDKI 
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Gzego chcecie gosposiu, 
tłuściuteńka kumosiu? —

Przejść, bym cbciała poprosłu 
ale nie ma tu mostu!

R i j o
" I g I  -1 %JL ■

' "wNa tyra płocie za stodołą posiadały 
wróble społem. Posiadały wróble wszę­
dzie i ćwierkają wciąż zawzięcie.

Że nie lecą dzisiaj w pole. bo od ranu 
tu, w stodole Bąftęk ndócjć, zboże będzie,! 
I cóż mówić dużo-wielą, młócić'. • będzie 
także Gjjzela. • -

Skrzyp, skrzyp, $krzypią, już wierze je 
A wróbelki się dziwują: ćwir, ćwir. jak 
tu zboża wiele! Ćwir, klepisko już zmie-l 
cione. Ćwir. już snopki rpzłpżone,' Ćwir. 
ćwir., co tu ; gadać wiele! Chwyta cepy

,Wtem zachwiały się trzciny t 
zaszumiały wikliny, 
coś się w trzcinach kołaczt 
, płynie łódką cudaczek.



Nic nie szkodzi, nie szkod/i 
miîo płynąć w tej łodzi 
fala sobie chlupoce, 
rybka w fali migoce.

Jak się nie śmiać, radować, 
gdy lśni woda perłowa, 
szumi trzcina, wiklina,
Śpiewa w gofrze ptaszyna

ivKASftiOLUPKl £

•Stanie łódka cichutko, 
skoezy Pyza leciutko, 
fala wzniosła się troszkę, 
i zmoczyła pończoszkę.,

Na tb^rzèçze Wiślaczek:
—*• nieęjjfrgosposia nie płacze! 
Wnet R^ypłynę do łozy 
i gosposię przewiozę.

c
Bartek z

Łupu, cupu — biją cepy. Łupu, cupu
po klepisku. Wróble niby się dziwu­

ją. 1 podchodzą blisko, blisko.
Wielką mają dziś ochotę pojeść ziar­

nek, pojeść złotych. Ziarnka, : to rzecz 
smakowita. Już najadły się dosyta. 1 na 
płocie za stodołą zaćwierkały pieśń we­
sołą.

Żaćwierkały wróble Grzeli. Zaćwier­
kały i , Bartkowi-za ziarenka te złociste, 
wymłócone dziś w stodole.

rze
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Historia o kruku

Był mądry, doświadczony i czarny jak 
atrament. Nazywaliśmy go „Pirat”, taki 
miał wygląd zbójecki ze swym wielkim 
dziobem, błyszczącymi oczami i charak­
terem, który nie należał do najmilszych* 
Gdy dostawał mięso, rzucał się na nie z 
dzikością, trzepocząc wielkimi czarnymi 
skrzydłami, wyglądał wtedy jak ^psobie- 
nie zła i okrucieństwa. Psy się go bały, 
kot uciekał na jego widok, kwoczka brała 

od skrzydła kurczęta, nie bał go się tyl-
0 wielki bronzowy indor , który trząsł 

ęię cały bełkocząc, chwiały mu się na szyi, 
sino-białe ze złości, zwykle czerwone, ko­
rale.

Tolerował też Pirat szare wróble. Co 
znaczyła dla niego ta gromadka, kąpiąca 
się w piasku lub zbierająca lada okruszyn? 
ki? zresztą znały przed nim mores; wy­
starczyło, by rzucił na nie złym spojrzę* 
niem, a już ich nie było, pierzchały, gu­
biąc czasami ze strachu szare piórka. Coś 
tam ćwierkały do siebie, gdy szedł, pod­
latując od czasu do czasu przez żwirowa-; 
ty dziedziniec, aż przechylały głowy z 
ciekawości, ale nie śmiały być natrętne. J

Od czasu do czasu czarna błyszcząca 
głowa pochylała się szybko, wyciągał się 
dziób jak lancet, błyskało pożądliwe oko
1 Pirat odlatywał, rozpostarłszy skrzydła, 
unosił coś w dziobie. Znikał za ogrodem, 
wtedy jak ziarno sypnięte znienacka, ze 
wszystkich stron zjawiały się ciekawskie 
wróble, szukały, szukały, między błysz- 
-ezacvini w 1Î ■ h m V«ipa I żwiru i dzi- 
wiły się. nie było nic! A Pirat tymcza­
sem unosił s\vó»j łup daleko; na skraju la*. 
Su dopadł do wielkiego drzewa, w którym 
była dziupla, i znikł. Miał tam skarbiec, 
rożne kamvczki: niebieskie, opalizuiace, 
białe z żvłku;ni czerwonymi jak krew, 
dwa metalowe guziki i tani pierścioneczek, 
skradziony na jarmarku, w kącie lśniła 
gwiazdeczka br lantowego guzika.

Po przeglądzie swych skarbów wracał 
Pirat spiesznie do domu, przedtem rozej­
rzawszy się pilnie, czy go kto nie śledzi. 
W racał. bv władczym okiem zlustrować 
podwórko. Czasami też chyłkiem zaglą­
dał Pirat do swego podręcznego skarbca. 
jrd/..'1 w piasku pod schodami werandy za­
kopywał żwirowate kamyki; zrobiliśmy 
kiedyś w czasie jego nieobecności prze-
6  KRASNOLUDKI

gląd. niczem się pozprnie nie różniły od 
innych kamyków, rozsypanych po dzie­
dzińcu.

Pirat zjawił się^zawsze w porę, zdążył 
porwać z przed nosa łagodnej wyżlicy* 
smakowity gnat i frunąć z nim na drze* 
wo, skąd spędził polującego na wróble 
kota. Za chwilę jak chmura przeleciał 
nam nad głową i wymierzył sprawiedli­
wość ciekawej perliczce, która ośmieliła 
się szukać okruszyn w pobliżu schodków 
werandy, gdzie był jego skarbiec. Wrzas­
nęła przeraźliwie i uciekła truchtem, 
trzęsąc obolałą głową i podlatując dla poś­
piechu.

Pomimo przykrego charakteru lubiliś­
my jednak Pirata, Który na swój sposób 
władczy i wyniosły tolerował naszą obec­
ność. Czasami, gdy jechaliśmy na spacer, 
potrafił lecieć za nami przez parę kilo­
metrów. Zresztą całą okolicę znał jak 
własną kieszeń. Ta znajomość terenu 
służyła mu do zbójeckich wypadów.

Niedaleko od nas było miasteczko, w 
dnie targowe w furgonach przyjeżdżało 
mięso z uboju. Pochłaniały je jatki, gęsto 
Rozsiane wzdłuż rynku. Skąd się Pirat
0 tym dowiedział, pozostaje jego tajemni­
cą, w każdym razie żyłka zbójecka odez­
wała się w nim z całą siłą. Począł znikać 
z domu na parę godzin, z kierunku; w 
którym leciał, wiedzieliśmy, że to nie skar­
biec w lesie jest jego celem. Zachodziliś­
my w głowę, dokąd leci. O tym, by 
chciał szukać sobie pożywiahia, nie mogło 
być mowy» bo! miał go w domu pod do­
statkiem. Dokąd więc leciał Pirat, lśniąc 
granatem piór w słońcu, jak stalową zbro­
ją? Zaczęliśmy go obserwować, okazało 
się, że wyrusza sam, lecz w chwilę po 
jego odlocie słychać było krakanie i z 
pobliskich drzew, gdzie gnieździły się 
wrony, odlatywały całe pułki czarnego 
wojska, nawołując się gardłowo. Za ni­
mi pofrunęły wróble, i zawsze spragnione 
nowin.
1 Lecz oto najniespodzieWaniej przyszła 
wiadomość, przywiózł ją na trzęsącej się 
oryczce, pokornie kłaniając się i skubiąc 
nerwowo brodę, rzeźnik Szmulko. Naj­
pierw coś zagadywał o zbiorach, a potem 
Przepraszając zaczął o swojej sprawie. 
■Okazało się. że przyjechał w aelagacji od 
rzeźników, kupców z miasteczka. Wszy-



scy  m a ją  w ie lk i  s tra c h  p rzed , z ACpru- 
szeniem pańskim, ptakiem, złodziejem i 
rozbójnikiem. Kradnie mięso, a żydki go 
się boją. Z początku myśleli, że to (tu 
Szlomek sołunął), że to sam „chapun”. Ale 
nie dość na tym, że sam kradnie, ale zwo­
łuje inną ptasią hołotę. Poobsiadają 
wszystkie drzewa koło rynku i czekają, a 
on sam robi cały  geszeft. Ostatnio tak się 
rozzuchwalił, że z rąk rzeźnikowi wyr* 
w ał sznyclówkę i już go nie było. Taka  
strata, cielęcina bieluteńka, jak  kura. A 
chłopcy widzieli, że sam nawet tego mięsa 
nie jadł, tylko innym rzucił i odleciał. 
Kupcy chcieli już dać znać do policji, ale 
woleli sprawę załatw ić grzecznie, po są­
siedzku i prosić, żeby tego paskudnego 
ptaka nie w ypuszczać, bo inaczej nie o-

r>Xaci sic; ż y d k o m  h a n d lo w a e . "W rVwi\i, 
gd y S z m u le k  k o a e z y l  o p o w iad an i* nadle­
ciał Pirat.

—  To on, to on, —- w rzasnął, naciąga­
ją c  chałat na głowę — tfy, żeby mnie nie 
zapamiętał.

Za chwilę odjechał, oglądając się jak ­
by w strachu, czy P irat go nie goni. 
Przestępstwo P irata  zostało sprawdzone w  
następny dzień targow y, na miejscu, był 
rzeczywiście rozbójnikiem, przebiegłym  
i śmiałym hersztem ptasiej drużyny, cze­
kającej na niego, gdy w racał z łupem. 
Rzecz została policyjnie stwierdzona i 
zaprotokółowana, a PLrat skazany na do­
mowy areszt.

Zof ja  Kelus-Lipkowska

Wyścig sprytnych główek nimi
A w ięc od dziś stajem y do naszego 

konkursu. Przypom nijm y sobie w arunki: 
Każde z W as za dobre rozwiązanie re- 

busiku, zagadki, logoryfu. czy zadanka 
dostanię odpowiednią ilość punktów, oz­
naczoną przy każdym zadu ni u. Do zdo-

REBU S  
(,Za rozwiązanie 3 punkty;

ZAGADKA

[/ai rozwiązanie 3 punki 
W upale, czy w chłodzie 
chodzi mięso w wodzie.

H

bycia będzie aż 100 punktów. Ten kto 
rozwiąże najw iększą ilość rebusików, ła­
migłówek, zagadek i t. p. zostanie „Kras- 
nauciem Sprytną Główką" i otrzyma na­
grodę. Dwroje dalszych rówrnież dostanie 
uagrody.

31 stycznia zamkniemy konkurs. Wszy­
scy więc muszą do tego terminu nadesłać 
rozwiązania, bo kto się spózni-nie będzie 
mógł liczyć na nagrodę.

Kochani, niech każdy przyjaciel Kras­
nali weźmie udział w konkursie! To nic, 
żę nie każdy zdobędzie 100 punktów! 
jeden rozwiąże w ięcej, drugi mniej, ale 
na to przecież wyścig. To tak jak z bie­
ganiem, jeden biegnief szybciej, drugi 
wolniej.

Rozwiązanie możecie przesyłać po każ­
dym numerze, to nawet lepiej, bo potem 
coś może się zgubić, o oczemś można za­
pomnieć, praw da? Zaczynamy więc. Już 
w tyn numerze zdobyć możecie 10 punk- 
,ów!

ZGADNIJ 
(Za rozwią-«nie 1 punkt)

Jaś się śpieszył. Przepisał tak :
W szkole piszemy na tacy.

Co Janek opuścił? Jak powinno być?

SZARADA  
(Za rozwiązanie 3 punkty) 

Pierwsza — oznacza piewszą osobę 
drnga — od łowów zabierzesz sobie, 
trzecia — o z n a c z a  zebranie liczne, 

całość — wśród sosen k r z e w i  sie śliczni#.

KRASNOLUDKI -



Wyścigi cyrkowe cieszyły się w Rzy­
mie wielką popularnością. **

Właściwe igrzyska i walki odbywały 
się zwykłe w amfiteatrach, mniejszych i 
bardziej okrągłych. Wystawiano w nich 
kómedje poczem odbywały się zapasy, 
bardzo często śmiertelne, uzbrojonych nie­
wolników, zwanych glad jato rami. Sta­
czali oni pojedynki, a nawet walki całemi 
oddziałami ze sobą lub z dzikiemi zwie­
rzętami.

Krwawe widowiska- cyrkowe prze­
trwały do dzisiejszego dnia w Hiszpanjd 
i niektórych krajach południowej Ame­
ryki, zamieszkiwanych przez potomków 
hiszpańskich kolonistów, w postaci walki 
byków, ściślej mówiąc walki ludzi z by­
kiem.

Walka z bykiem mimo jego większej 
•iły jest łatwiejsza niż wałka z krową, bo 
byk atakując zamyka oczy i leci naośłep. 
Łatwo jest wówczas uskoczyć ma z drogi. 
Krowa natomiast cały czas uważnie śledzi 
rttchy przeciwnika.

Największy cvrk w dawnym Rzymie 
był 635 metrów długi i ponad 100 metrów 
szeroki. Mieścił 180.000 do 190.000 wi­
dzów. W różnych przebudowach w ciągu 
czterech wieków zwiększano jego pojem­
ność, tak że pod koniec państwa rzym-

LISTOPAD
Wyszedł sobie do ogrodu stary, siwy 

pan Listopad. , Grube palto wdział od 
chłodu i kalosze ma na stopach. Deszcz 
zacina, wiatr dokucza.

Pustka, smutek dziś w ogrodzie. Pan 
Listopad cicho mruczy: — Nic nie szko- 
dzi, nic nie szkodzi... Po listowiu kroczy 
sypkiem, na ławeczce sobie siada: —
Chłód i zimno, mam dziś chrypkę, trud*i« 
rada! Trudna rada!

skiego mogło się w nim zmieścić 385.000 
widzów.

•

Europa posiada 27 towarzystw ko- 
munikacii lotniczej, z 892 aparatami. Dłu­
gość tras lotniczych wynosiła ' w 1955 r. 
192.198 km. Niemcy mają najwięcej apa­
ratów komunikacyjnych 150; Francja 
93, Włoćhy 72, Holandia z koloniami 62. 
Anglia 31- Polska 22, Szwajcarią 17* Cto. 
chosłowacja 21, Belgia 20.

Uśmiechnij sfe
— Co byś chciał na śniadanie?
— Łososia z jajami, smażonego na 

truflach, kurczę z kompotem, pasztet z 
gęsich wątróbek. . .

— Zwariowałeś?
—* To poco pytasz, cobym chciał?

' * #
— Mam kłopot z synem. Nie umie 

.grać w karty.
— No to bardzo dobrze.
— Niestety ,nie jest dobrze, bo bn choć 

nie umie grać, wciąż grywa!

Gzy znasz już kliki 
Czy widziałeś baśń „O 
eo gąski; pogubiła ?“ Jeże] 
to przyjdź do Teatru Po 
go-w Rydze w. niedzielę 
stopada 6 godz. 2 po polu
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